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•Śpiew Obozu Wielkiej Polski na- powitanie Prezydenta Mościckiego w Poznaniu

rys, Ł- C. zct-manski
„jeszcze (Wielko) Polska tiłe' zginęła" 
Póki my żyjemy .....
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9łJei bracia sokoły, dodajiny im sił:

ft

SZOPKA „CYRULIKA WARSZAWSKIEGO

Cyrulik LOiAj tsrzriwę majH o--:>rq_ więc xoię raz dwa tny 
I zwow wyli wAíj
Biorę pod wisw,
Czesze M przedział, pa jeźrs i gizywkę
! sutym napiwkiem
Im a caj a na ýr zo s -
Kr<” : > r> - , z, m
I bańki stawiam,
Mrfą rozmową gości zabawiają,
Plotką niewinną — ’a, ia, la,
Gości zabawiam la, la, ia,
Adi, che bd vivere
Lee hel puicere, che bel praccrc
Per urt barbiere di sjualita, di giiabia.

(wsWkis prawa auiorskie zaswzeżone)
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Proszę publiko ze wsi ś'z miast
Najpierw uantydię, a potem chlast
&a:ei się więc Figuro, spraw się dziś godnie, 
isto wie ozę potrwa świat trzy tygodnie. 
Otwieram sklepik niech każdy wie
Poza kolejka dziś goli się.
Świetna tna 'publika.
Sposobność nia
Poznać cyrulika
Di «uabta. Di quaiita.

(Rataj wchodzi)
Cyrulik mówi

iotaga pana Brataja, 
Co słychać Macieju?
Jak przebudowa Sejmu,
Panie dobrodzieju?

Rataj Z tą odbudową tyle mam kłopotów.
C. Czy gotów Sejm nareszcie.
R» Sejm już dawno gotów.
Ç. A roboty mularskie.
R> Io się wnet okażei Narazićile, bo wykań- 

czają go wolno — mularze.
C. Grunt by jim dobrze trawi! i by! w zgodzie 

z prasa, Postaw się pan Mackfju, no i tazy* 
Pini yno*śi>n!

(wychodzi).
Rataj (śpiewa)

Być marszałkiem przyznam szczerze, 
Ta przyjemność mnie nie Werze, 
Procedura ma swój smak
Lecz jak długo można tak?
Mózg mam w głowię całkiem miarki,
Niby oba my warszałki
To się widzi, to się wic, 
Po nim znać, a po rrjiüe nie... 
Kryzy, gryzę wciąż jak kość, 
Boże nsinn >uź tego dość.
Ciężar ten z mych barków zdejtn,
Czy to szkójka czy 'o Sejm?
Tak ósmy rok to trwa
I wszystko, wszystko ja?

Rataj, wszystko Rataj,
Tn kłóć, tam bratai,
Podawaj dłoń,
Latał, gódź i latał,
Tis żeń, tam swataj.
Tu krzycz, tam dzwtrn’
Na komisji misje,
Na piuunni scysje
I tak co dnia
Choć z tej polití, ki
Mam same krytyki.
Ale wszystko, wszystko muszę ja,

II,
Dawniej sprawa była czysta, kio by! endek

lub faszysta
Krzyczą! hańba, krzyczał precz!
Teraz jest odwrotna rzecz
Wszystkie się zmieniły szyki, na prawicy pi«-

sudozyki
AioraczewsKi rafci rząd, P. P. ?. wewnętrzny 

front,
Rc'ch due kredyt mieć na miecz, Stroński 

wota: goje precz,
Wszedł do oh Wie Polu Thon — Dmowskie­

mu krzyczy won,
Sani Okoń Ik.i jak bóbr
I także chce być żubr.

Rataj, wszystko Rataj
To mów, to zataj
Tn krzycz, tam proś
Wszystko dla Ojczyzny
Holowaczyzny
Znów dostał ktoś.
My pierwsza hromada,
Żubrów gromada,
Wiślicki, Thon,
Boihi, Baliin, Stnda, Gdyk,

Sławoj z Kie.rnikiem w ryk,
A to wszystko, wszystko zroM œi,

Moraezewski wchodzi
Rataj I Pan tu występuje?
Al, Tak, ja wogóL występuję,

Z Sejmu występuję
Z Partii pewno też wystąpię.

R. Pan przecież stary kapral, a więc najwi­
doczniej

Dostał pan tę komendę: baczność wystąp 
spooznij!

(Wyciwdzi).

Moraczewski śpiewa
IJezemnie by nie było wcale P. P. S-u
Do interesu
Mam dobry smak,
Ody tylko w Polsce nowy tworzy sie gabinet
Uprzejmie
W Sejmici,
Mnie proszą tak

Kolega niech zabierze głos
Wy macie Jędrek dobry nos,
Co zrobić w sytuacji tej
Zastanów się, poradzić chciej,
Na ciebie patrzy cały kraj,
Więc towarzyszu radę dej,
Gdy im decyzji ciągle brak,
Ja na to śmiało mówię tak

Aczkolwiek czemu nie,
Ale cóż,
Czemu nie,
Ale cóż gdę wszak

Istotnie można też, owszem lecz (bis) 
Nie tak.
V/entuaíníe, rnože Witos, no nie 
Oczywiście, że jakoby na pe. 
A taktycznie, a taktycznie 
Powiem, że, powiem, żo 
Żc nir.

ii-

Lecz przyszły dz'ś <. ic-nŁpora o Moraczew.skf, 
Że wszystkie pieski
Stuliły pysk.
Sejmowych brudów Dziadek zrobił wielkie prania, 

Ale pytanie jaki w tern zysk.
Przepraszam za raptowny giest,
Gabinet ten do chrzanu jest
Z Radziwiłłami robi pakt,
Jak wytłumaczyć taki fakt?
To polityczny ciężki błąd!
Musimy zbojkotować rząd,
Więc kiedy Dziadek wzywa mnie
Ja jemu prost ?. mostu rżnę.

Aczkolwiek czemu nie, ale cóż,
Czemu nic, ale cóż,
Gdy wszak
Istotnie można też, można tdż owszem lecz
Można też ‘'•wszem lecz
Nic tak
Wentiiabiic ia nie mogę no nie,
Oczywiście, ze jakoby na pe, 
A taktycznie, a taktycznie 
Powiem. żc oowieni, że

Taniec śród mieczów
rys. IÍT. Daszewski

czyli
Obiady między narodowej Komisji rozbrojeniowej
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Wszyscy idziemy w niedzielę 27-go lutego do Sal Redutowych 
na wielki reprezentacyjny Bal Literatury

rys. Wk Daszewski

Podkomorzy rusza z Zosia poloneza 
w pierwszej parze,

A za niemi sznur wspaniały, cała Polska 
odrodzona :

Boy pochwycił Telimenę, w wściekłe 
blachy walić każę.

Podkomorzy piie z Goetlem, bo nic tań- 
. czy charlestona.

Noc Prabika jak noc wschodu rozpostarła 
swój firmament

Za gwiazd lśnieniem teatralnych polity­
ków warkocz płynie,

Cały Parnas, cały Olimp, na Olimpie zaś 
boginie.

Osscndowski w pysznym barze leje coc- 
taił jak atrament,

Piękna Krzysia Ketihigowa kokietuje ge­
nerałów •

Przed Wierzyńskim, Połaniecki próżno 
ustrzec chce Marynię.

Więc przychodźcie — bo to będzie noc 
marzenia i noc szałów

I będziecie ją wspominać jeszcze długo, 
gdy przeminie.
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Strzały w kołczanie
Cbeiaksn napisać o zepsuciu morainem śród 

dzisiejszej mloilzieży (temat tak zwany nieczy­
sty), aie ostatnie» poznałem paru młodzieńców tak 
nioraisyc'), że zwątpiłem nawet o nierno-ralności. 
Co to za czasy, kiedy cziowkk nie może sięgnąć 
w chwili ciężkiej po tema't zawsze dawniej nie­
zawodny. Dzisiejsza młodzież, grywająca w ja­
kiś bosebail. tańcząca nie dla flirtu, ale dla hy­
gieny. nic pijąca i nie paląca, bo to modne, wy­
trąca pióro z reki najtwardszemu z publicystów. 
Do djabła więc z miodzieźą. Ja umywani ręce 
i nie ulicę się uki więcej zajmować. Mamy. chwa­
ła Bogu, jeszcze inne strzały w kołczanie. (A pro­
pos kołczanu. Posiada go wielu publicystów. 
Szeroka publiczność identyfikuje ten tatarski wy­
raz z polskim kołtunem).

Więc do strzał obywatelu (na mi tę „Marsy- 
Jjanki“). Cóż nam pozostało? „Niemn ejętność 
organizacji pracy śród Polaków*'. Znane. Ford, 
Taylor i inni. Za nudne. „Zachód czy wschód?“ 
„Untergang des Abendlandes“. Podchód wieczo­
rowego kraju“ —- w poznańsko-polskiej interpre­
tacji. Pisana o tern w ostatnich czasach za du­
żo. Wiec może „Dostęp do morza“. To zawsze 
brzmi dobrze î zjednuje dla autora członków za­
rządu wielu stowarzyszeń. Mówię członków''za­
rządu, bo zwykli członkowie płacą tylko składki 
na „diabeł wic co — znowu ściągnęli zo mnie 
dziesięć złotych". O, o dostępie do morza pisał­
bym. ci ja i pisa", ażeby roi się to Pióro moje złote 
(w taikeiij wydaniu: gęsie) wykony rtnęło i zro­
biło żyda. ,.Aie miejskie, darach», co zc inną 
Kaszuba gadali (akcent nad „a“ panie kolego:), 
pędzie!i mi, że im do tego aostepu wara:! hak 
mis zmówiły panowie — ciarachy »z naszej stoi- 
nicy Warsiawie". Dostęp do morza! Plażą »zy 
port? Piasek czy iwa? Haller — morski na- 
rzoczęcy. Roz,aalte fladry, śledzie wymoczone. 
z powoda ąiedoslarczerua lód wagonów fały na 
sieci, które ziania lAó śledzia. Pisałbym d ja 
o morzu i pisał — ale tak mi to wszystko zbrzy­
dło. że razem z góralami powiem imm „Hej, bej..
morze nie przyjdziesz tv do gór“. Mógłbym, gdyż 
filoiogtczna wiedza rnojti na to mi pozwała, do­
dać jeszcze ita końcu y'çkse „haw“, lecz wole 
to zostawić publicystom, którzy specjalizują sto

-zemiośle „polonusów“ z wielu dziehiic. Tak 
zwani „Ober — hoch — poiachen1' — „wszystkie 
dialekty, także pisanie na maszynie oraz tamże 
programy polityczne na przyszłość. Uwaga! do­
skonale protesty w każdym kierunku'“ Więc 
i o rao.rzu rni ne pisać...

Cóż icszczc „Szkoły w Polsce". — Nie! To 
znowu pachnie mi młodzieżą i łaciną. Przypomi­
nają się wyjątki z trzecie: deklinacji. Wolę um­
rzeć, mż jeszcze raz przechodzić przez to piekło. 
(A nropos „umrzeć" -- jeden z młodych wiesz­
czów, który zawierzył mi rekapiśmienne swe 
dziel;: powiada; „Umrzeć m: larwo -- wszak co- 
dzień wieczorem mnieram'“ Młodzieniec tsn 
mógłby uzyskać wysokie dzienne IwuiiiarHirn 
w cyrku ■- takie nnueiaoię miałooy icrpcwuo po- 
wodzenie). Więc i szkoły "nic. Ale to m ę nie 
warto" „dużo jeszcze strzał tę kołczanie!"

Nęci mię i wabi „Polski przemysł domowy"'. 
Poema! wdzięczny i niedostatecznie jaszcze opra­
cowany. Jakiś piastowski koiowiotek, albo zgo­
ła patisłowiańskie wrzeciono. Jakieś „wypalania 
na spaleniem“, ,,-malowanie na gladkiem“, koío- 
äziejstwo domowe, ule pszczelne, sytne miodki, 
wędzenie na gazie i t. p. Milo. Bardzo miło. Od 
tego tematu łatwe przejście do cugeitiki. Bo prze­
cież dzieci: jak to zrobić, jak to to wychować. 
Przyszłość w przemyśle, przemysł w przyszłości. 
Dom w pracy, praca w domu. Nie gardźmy za­
jęciem domowem. Nie gardźmy zyskiem.—O tost, 
jest temat do pisania. Szeroki, jasny, jak ta na­
sza polska droga bez rowów pó bokach, (Znów 
diabeł mię kusi, żeby powiedzieć „haw.,.1’ i „gra­

nie a piazgi“ — ale sntak stylistyczny oowstrzy» 
nwje Bilę od tego). Szeroki jasny temat, ;dc wy­
maga specjalizacji. Podziału na rubryki — bo 
cie możiia razem o wrzecionie pisać i o dzie­
ciach.

Nie bójrny się jednak. Są — jeszcze strzały- 
w kołczanie. Specjatfeacia często bywa tni 
wstrętna --- o ile oczywiście nie bronię w tej 
chwili teorii siKuąlizacjj, Więc może. „Muzyka 
ludowa?“ Oberuk i charleston. Biae-boiltffB na 
trzy czwarte z kropką. Synkopa ną wsi, Saxo­
phon w życiu jirrfityczrie-m. Nie. Zanadto dziś 
jestoto różycki i z.t mało szopski, żebym to pisał. 
Nieoii zresztą Szymanowski sobie gtowę lamie. 
Ja sam zapiszę się na fagot, żeby zbadać jak po­
trafią stasować u nas.

Ais już wiem co. Strzała największa: Pro- 
gandy nikt właściwie nie robi — ale wszyscy ro­
bią propagandę propagandy. Chodzi o wydatną 
pomoc państwa. Bardzo słusznie. Żebym tak 
dostal jakieś głupie sra- tysięcy dolarów — nau­
czyłbym cały świat jeść polskie flak'. W każdej 
stolicy co czwartek 100,000 porcji. Dodawałoby 
się do tego małe karteczki: „Patoka jtest przed­
murzem zachodu — broni kultury i prawa wła­
sności“. Powiadam państwu efokt! Coś pysz­
nego — z pulpetami oczywiście — i tamo. Toby 
nam zjednało wszystkie żołądki a przez żołą­
dek, jak mówi Ciočťne, albo Arystoteles (dla pro­
pagandy ulema nic świętego) trafia :aę do głów. 
Tylko te sto tysięcy musialyby być wypłacone 
zaraz, bo czas nagli, i bez, żądania rachunków 
(dyskrecjonalnie). Komu się to nie podoba, ten 
o przyszłość w domu i poza domem, na lądzie i na 
morzu, w powietrzu i w spirytusie nic dba. Nie 
dba! — powiadani. Nasze flaki trafiły by tam, 
gdzie...

O Boże, co ze nmą? Lzyżbcm i ;a miaî zx- 
$'tać propagandzista K'O wie, IzZasy są riez- 
kitto Ąrrj —- erewüia ..cięziAic czwsy to íc^/.c/í: 
jedne z moi<h swzaL kiOrych dużo jeszcze mam 
w kołczanie.. Alei o rein poicin, bo się niz swwc 
napisało.

Wiktor Popławski

*

Nie chccmy wymienić (z wiadoniyyh zresztą 
powodów) nazwiska tego pisarza, który spotkaw- 
szy pewną damę na ulicy, poszedł z nią do jaj 
mieszkania. Przy łożu. hetery--leżała jego os.it- 
nia książka.

— Czytasz to to?
— Ano— to bardzo zabawna.

Połechtany w ambicji literata. pisarz, chci«’, 
zlozywszy oań boítiu; cyi-crejSKię: napisać na 
książce dedykację.

Aie przygodna Przyjaciółka powstrzymała go, 
gdy jaż trzymał swe wieczne pióro w ręce.

—- Go cncesz zroc c ?
— To ja napisałem tę książkę. Chce ci i.r.pi- 

sac. na ïîicj parę stow.
— Ty!? Co ;.i blaga!,..
I zamykając k.dążkę n aklticz w szafie do­

dała:
— Nic chcę, abyś mi smarował po książce. 

Rozumiesz, anrykwarjusz, któremu odprzedaję 
książki po przeczytaniu, dalby mi za 'dą o dwa­
dzieścia sous mniej.

*

Były dwie siostry: mądra i głupia. Jedna 
brała wszystko za dobrą monetę, druga ■— dobrą 
moncitę za wszystko.

Co mają w głowie?

Hindenburg

(. .Cyrano“)
Książę alji
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rys. Z. Czeri/mAski

Sejmowy taniec Salome
czyli

Se/m zącla ukochanej przez siebie głowy pana Bartla

iMska Drukarnia Narodowa. w^Kjawa. Nowy âwtat 39. te'ef, 93-10,
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